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„Właściwy człowiek na właściwem miejscu“. 


Wśród anglików panuje zasada: „The right man 
in the night place“, co znaczy: „Właściwy człowiek 
na właściwem miejscu“. 

Ta słuszna zasada życiowa ma szczególnie do- 
niosłe znaczenie 'w odniesieniu do zagadnień organi- 
zacyjnych na niwie pracy zbiorowej. Zastanówmy 
się przeto nieco, jaką rolę spełnić może zasada po- 
wyższa 'w pracach strażactwa naszego. 

Praca jednostki! wtedy tylko może wydać i wy- 
daje owoce, gdy wykonawca tej pracy — dana jed 
nostka zdolna jest wykonać powierzone jej zadania. 
Gdy stawiamy jednostkę na pewnym posterunku, 
gdy wyznaczamy: jej pewne prace i zadania. musimy 
być świadomi, czy te prace i zadania odpowiadają 
wiadomościom, zdolnościom, wreszcie właści woś- 
ciom, czy też wartościom tych, iktórzy je spełnić 
mają. Jest bowiem jasne i zrozumiałe, że im więk- 
sze będą wartości intelektualne i fachowe tych, 
którzy podejmują się prac, jakie przypadły im 
w udziale, tem wydatniejsza stanie się praca wyko- 
nywana, tem większe usługi oddadzą sprawie wy- 
konawcy tych prac. Gdy człowiek nieprzygotowa- 
ny fachowo do danego zawodu, lub człowiiek po- 
zbawiony wartości intelektualnych, odpowiadają- 
cych rodzajowi danej pracy, zaimie jakieś stano- 
wisko. przyczynia raczej więcej szkód, miźli pożyt- 
ku. Przeciwnie zaś człowiek dostatecznie przygo- 
towany do danego zawodu, czy uświadomiony w sto- 
sunku do danych zagadnień, a przytem o ugrunto- 
wanej wartości wewnętrznej, staje się istotnym bu- 
dowmniczym podiętego dzieła. 

Zasady powyższe są przytem ważne nietylko 
ze względu na "wydajność pracy wykonywanej, ale 
też i z uwagi na osoby wykonawców. Zależeć nam 
powinno nietylko na tem, aby wszystkie prace były 
jaknajlepiej i najsprawniej wykonane, ale też jedno- 
cześnie, aby do ich wykonania użyto tylko te jed- 
nostki, którym ten rodzaj pracy mailepiej odpowia- 
da. Siły wszystkich jednostek winny być umieiet- 
nie wykorzystane w odpowiednim zakresie. Nie 
należy więc naprzykład marnować sił jednostki 


więcej wartościowej przez powierzanie jej do speł- 
niania funkcyj czy zatrudnień bardziej podrzędnych, 
które z temiż wynikami wykonać może jednostka, 
pozostająca na niższym poziomie zdolności. 

A postawmy sobie teraz pytanie następujące. 

Czy do wszystkich jednostek, zajmujących naj- 
różnorodniejsze stanowiska w strażactwie możnaby 
zastosować przytoczoną na wstępie zasade angiel- 
ską, że są to „ludzie właściwi na właściwych miej- 
scach ?* 

Gdybyśmy zechcieli na to pytanie odpowiedzieć 
przytoczyćby' wypadało szereg faktów, stwierdza- 
jących, że w hierarchji strażactwa dobór sił na sta- 
nowiska kierownicze pozostawia dużo do życzenia. 
Nie chodzi tu jednak o poszczegółne fakty i osoby, 
lecz o coraz większą powszechność tych niedoma- 
gań, które w rezultacie ujemmie oddziaływują na 
rozwój naszego pożarnictwa. Chodzi o przyczyny 
tych liczebnie coraz powsżechniejszych objawów. 

Otóż główna przyczyna powoływania na stano- 
wiska kierownicze ludzi nieodpowiednich na te 
stanowiska tak pod względem intelektualnym, jako- 
też fachowym, a niekiedy nawet it moralnym, tkwi 
w .braku dostatecznego uświadomienia i poczucia 
wśród zrzeszających się o poszanowaniu ustroju 
korporacyjnego i odpowiedzialności publicznej. We 
wszystkich bowiem komórkach naszej korporacji 
jesteśmy zorganizowani na zasadach szeroko za- 
kreślonego i pojętego demokratyzmu — powszeęch- 
nej równości i odpowiedzialności, przy jednoczes- 
nem poddawaniu się woli zbiorowei. 

Stanowiska kierownicze obsadzane są drogą 
wyborów. Coraz mniej jednak widzimy komórek 
w korporacji naszej, gdzieby z chwilą nadejścia wy- 
borów nie rozpętały się niezdrowe ambicje osobiste 
jednostek, których wątpliwej wartości zalety ji zasłu- 
gi nie stwarzają bynajmniej podstaw: do piastowania 
godności z pożytkiem dla sprawy — walki z poża- 
rami, której służymy w podstawowem naszem za- 
łożeniu. 

Nikną dawne przejawy zgody i jedności korpo- 
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racyjnej, kiedyto o wyborze na stanowisko kierow- 
nicze decydowały wartość osobista jednostki, isj 
niezłomny duch obywatelski, męska energia, zdol- 
ności intelektualne, takt, prawość charakteru, bez- 
interesowność, odwaga publiczna, niezależność sądu, 
a wreszcie zasługi istotne, to jest te, których ożyw- 
cze tętno nigdy nie przemija i nie osłabnie. Dziś 
władzę i kierownictwo chcą dzierżyć w swych re- 
kach ludzie, których prywata i egoizm napawają 
nieprzepartą żądzą posiadania tytułów, łaknieniem 
dostojeństw i'zaszczytów. Ludzie ci nie mają żad- 
nych wytycznych dla ideologii korporacyjnej, nie 
posiadają przemyślanego programu działalności, 
a choć operują czczym frazesem i ogólnikami „co to 
zrobić należy“, to jednak ich zdolności kończą się 
tam, gdy chodzi o to jak to wszystko zrobić, aby 
konsekwentnie, drogą najprostszą, a przy zużyciu 
tylko tylu środków, na ile pozwala niewielka za- 
sobność Polski iść bez przerwy i dojść bez zała- 
mań do wytkniętego celu. 

Celem takich ludzi jest tylko myśl, o „karjerze 
społecznej. Uwagi ich nie zajmuje troska o realny 
program, dostosowany do potrzeb i zadań pożar- 
nictwa. Ich myśli, dążenia i wysiłki zamykają się 

_w haśle: „byle tylko dojść do władzy“. A wytyczne 
ideologji, a program — „to się już potem obmyśli, 
opracuje, wykona“. 


Są przytem i tacy, którzy wprawdzie osobiście 
nie mają aspiracyj do wysunięcia się na stanowisko 
przodownicze. Ci dążą jednak, by na czele .stanęli 
ludzie, którzy przez swą małostkowość. brak indy- 
widualności, własnej woli, niezależności sadu i po- 
czucia odpowiedzialności staliby się powolnem na- 
rzędziem w ich rękach. Tych jest nawet znacznie 
więcej niż pierwszych. Takich nie brak u nas w na- 
rodzie, a nie wolna jest od nich i korporacia stra- 
żacka. 

Gdy się zbliżają wybory tworzą oni „bloki“ 
i „bloczki“, agitują, plotkują, pozyskują innych. A że 
większości polakom brak odwagi cywilnej, że się 
nikt nie chce narazić; a mało takich, którzy po- 
twarzom i oszczerstwom ,.oufnym* wiary nie daią, 
więc też zabiegi intrygantów odnoszą niekiedy suk- 
ces, najczęściej ten, że jednostka prawa i uobywa- 
telmiona Ssprzykrzy sobie wreszcie dochodzące do 
jej uszów  insynuacje i ustępuje czemprędzej. 
A wówczas przypadek wysuwa na czoło „inier- 
note społeczną”. 


Te smutne objawy obserwujemy w życiu pań- 
stwowem i w różnych dziedzinach życia społeczne- 
go. Korporacja strażacka, powstała i spotężniała 
już w mrokach niewoli, wolna była jednak niemal 
zupełnie od tego rodzaju niedomagań. Wszędzie 
panował duch zgody, jedności i harmonii. Na sta- 
nowiska kierownicze powoływano tylko ludzi czy- 
nu, ludzi prawych, co dy których posiadano pew- 
ność, że mimo wstrętów i prześladowań zaborcy 


ludzie ci zdołają poprowdzić zrzeszone zespoły na 
wyżyny rozwoju. Przy wyborach nie kierowano 
się ambicjami i prywatą, lecz zważano na załety 
obywatelskie. 

To też krzepła brać strażacka w nieustannej 
trosce i poczynaniach o byt niezależny dla Polski. 
I gdy spadły okowy ciemięzców okrzepły duch stra- 
żactwa polskiego dokonał z wielkim rozmachem 
dalszego dzieła rozbudowy pożarnictwa. zwiększa- 
jąc kiłkakrotnie ilość placówek strażackich. Ze 
zdrowych soków tętniących w komórkach poszcze- 
gólnych straży wyrosła praca zbiorowa: zrzeszona, 
ukoronowana powstaniem Głównego Związku Stra- 
ży i w rozmiarach, których: dziś jesteśmy współini- 
cjatorami i współtwórcami. 

Rozpamiętywując nasz dorobek ostatniego 
dziesięciolecia tem smutniejsze stają się omawiane 
obiawy, których dziś stajemy się świadkami. 

Objawy te płyną, niewątpliwie, z ogólnego roz- 
pętania się w społeczeństwie prywaty i egoizmu, 
a osłabienia gotowości do bezinteresownych wysił- 
ków dla ogółu, dla Państwa własnego. 

Bądźmy jednak świadomi, że chwasty wyple- 
niać trzeba niezwłocznie i energicznie wówczas, gdy 
się pojawią wśród łanów zbiorowych. Prywata, 
nieuctwo i warchołstwo w życiu zbiorowem, to 
chwasty groźne dla zdrowia i rozwoju zespołów 
zrzeszonych. 


Chwastom takim nie dajmy się rozwielmożnić 
wśród łanów korporacji strażackiej. Wypleńmy je 
przedtem, nim zdołają głębiej zapuścić swe korze- 
nie w glebę rodzinną. ; 

Korporacja strażacka we wszystkich swych ko- 
mórkach owiana była poczuciem dyscypliny zbio- 
rowej, poszanowaniem swego ustroju i zdrowych 
zasad demokratycznych. Hasło „W jedności siła”! 
nie było tyłko pustym frazesem ma sztandarach 
i znakach, lecz stanowiło istotną treść wszystkich 
poczynań zbiorowych, a na przodowników wysu- 
wani byli ludzie twórczych zdolności, usbołecznieni, 
obywatelscy, bezinteresowni, o stalowej woli, nie- 
złomnym duchu i pracy rzetelnej. 

Takich ludzi Polsce potrzeba, takich tylko mieć 
nA wojna na swych czołowych mposterun- 

ach! 


Polska ma do przezwyciężenia niepospolite 
trudności wewnętrzne, a jeń spoistość Il praca 
w chwili obecnej zadecydują o przyszłości. 

Wybiła więc godzina, w której odpowiedzial- 
ność za kierownictwe spoczywać musi i w korpo- 
racji strażackiej w stalowych rękach ludzi świado- 
mych, zadań i obowiązków strażactwa względem 
Państwa — ludzi, do których możnaby z całą wy- 
razistością zastosować zasadę trzeźwych anglików: 
„Właściwy człowiek na właściwem miejscu”. 


S. Pągowski. 
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Wspominałem już nieraz na tem miejs- 


cu o narciarstwie, oraz o korzyściach 
i przyjemnościach, wynikających z jego 
uprawiania. Nie mówiłem atoli nic 
o najwyższych zaletach tego sportu, 
że się tak wyrażę o „poezji narciar- 
stwa“, czyli o rozkoszy, jakiej doznaje 
narciarz w czasie pędu, skoku, czy lotu. 


Już same wycieczki narciarskie wśród 
cudów przyrody, po srebrzystym śnie- 
gu, mieniącym się w słońcu zimowemi 
miljonami odcieni wśród złomów gór- 
skich, są pełne niewysłowionego czaru 
poezji. 

Hen z góry, po stromej pochyłości, 
w szalonym, niepohamowanym pędzie 
sunie narciarz, nabierając coraz więk- 
szej szybkości. Wreszcie po przebyciu 
50 — 60-ciu metrów wpada na specjal- 
ny t. zw. „próg“ odskoczni. Następuje 
odbicie i narciarz niesiony nabytą szyb- 
kością wylata w powietrze. Pod nim 
widnieją domy lub drzewa zbocza, czy 
też jak mrowie czerni się tłum widzów, 
a on leci nad niemi, zataczając łuk 
w powietrzu. 


W czasie lotu narciarz przegina się 
w pasie i jak mówimy „dusi* swe nar- 
ty, by doprowadzić je do takiego nachy- 
lenia, aby mógł bez utraty równowagi 
posuwać się nadal kilkanaście metrów 
po zboczu góry, aż do chwili, kie- 
dy zwinnym zwrotem zatrzyma się 
w miejscu. 


Skok narciarski jest wyrazem brawu- 
ry i przejawem. zuchowatej ambicji czło- 
wieka, który szuka sobie przyjemności 
w pokonywaniu trudów i niebezpie- 
czeństw. Wprawdzie skok narciarski 
nie grozi żadnym poważniejszym nie- 
bezpieczeństwem, to jednak  niemalo 
trzeba posiąść odwagi i pewności sie- 
bie, by zdecydować się na przelecenie 
w powietrzu „z góry na łeb“ kilkudzie- 
sięciu metrów. 

Wrażenie, jakie sprawia lot na nar- 
ciarza zależne jest od położenia i kie- 
runku odskoczni. Jeżeli jest ona po- 
chyła, wówezas narciarz wylata rów- 
nolegle do zbocza, jeśli zaś odskocznia 
jest nieco wzniesiona do góry, wówczas 
skok wydaje się narciarzowi bardziej 
niebezpieczny. W tym drugim wypad- 
ku skok .jest technicznie trudniejszy, 
gdyż narty wzniesione są do góry, 
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a trzeba je doprowadzić. do położenia 
równoległego do zbocza, w przeciwnym 
bowiem razie narciarz po zeskoku prze- 


wróci się. Wartość skoku oeeniana jest 
na podstawie jego długości, prawidłowe- 
go wykonania i estetycznego wrażenia. 
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Najdłuższy skok, wynoszący 58 i pół 
metra, osiągnął na konkursie we Francji 
w Chamonix jeden. z zawodników :nor- 
weskich. 


którą jednocześnie za- 
przedstawia skok mistrza 
narciarstwa szwedzkiego Linda na 
skoczni w Chamonix. Jest to jedna 
z ważniejszych odskoczni w Europie, 
t. zw. „powietrzna“, to jest wzniesiona 
do góry. To też Lind, którego na tej 
fotografji widzimy w momencie po od- 
biciu się od skoczni leci jeszcze nieco 
do góry, lecz rozpoczął już przechylanie 
się w pasie, aby po chwili tak wychylić 
się do przodu, ażeby rękami dotknąć 
dziobów nart, które doprowadzi w nas- 
tępstwie do odpowiedniego nachylenia. 
Lind jest jednym z najlepszych skocz- 
ków-narciarzy o sławie wszechświato- 
wej. 


Fotografia, 
mieszczamy, 


Polacy dzięki swej wrodzonej brawu- 
rze są zamiłowanymi narciarzami, a 
skoczkowie nasi czynią ustawicznie pos- 
tępy. Chociaż przytem, z powodu bra- 
ku odpowiednich terenów do uprawiania 
narciarstwa, nie możemy dorównać 
szwajcarom, skandynawom, czy niem- 
com, to jednak w zawodach z sąsiada- 
mi odnoszą nieraz rodacy nasi piękne 
sukcesy. Najlepszym skoczkiem polskim 
jest Andrzej Krzeptowski, którego naj- 
dłuższe skoki przekraczały 40-ci met- 
rów. 


Oczywista, że skoki narciarskie są 
możliwe tylko w górach. lub na podgó- 
rzach. Wśród skoczni w Polsce, : wyróż- 
nia się niedawno zbudowana skocznia 
w Zakopanem, która należy do rzędu 
najlepszych w Europie i pozwala na 
skoki do 50-ciu metrów. 


Kto więc może, niech wybiera się 
w porze zimowej do Zakopanego, „per 
ły” gór naszych. Zakopane i Tatry od 
kilku już lat zaczęły odgrywać w na- 
szem życiu sportowem coraz poważniej- 
szą rolę sprzyjając w lecie turystyce, 
a w zimie narciarstwu. Będzie miał 
wówczas każdy możność podziwiać 
naocznie piękno narciarstwa, które dziś 
pozna tylko z naszego skromnego opi- 
su i tej jednej fotografii. 


NN 
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Obrona przeciwpożarowa lasów. 


Wśród różnych niebezpieczeństw zagrażają” 
cych lasom jednem z główniejszych są pożary. 
Gdy się przeto zastanowimy nad statystyką €o- 
rocznych pożarów łasów, musi się zrodzić pyta- 
nie, czyżby nie można ograniczyć do minimum strat, 
uszczuplających przez pożary lasów tę tak nie- 
zwykle wartościową część majątku narodowego. 
Oczywiście że można. 

Wiszak żyjemy nie w warunkach amerykań- 
skich czy azjatyckich, gdzie lasy pokrywają mie- 
zmierzone, słabo zaludnione przestrzenie. gdzie 
przeto pomoc w razie powstałego pożaru lasu, albo 
przybywa zbyt późno, albo też nie przybywa wcale. 
Gdy więc co roku czytamy o nowych zniszczeniach 
lasów przez pożary, jest to dowodem, że nie stosu- 
jemy należytych środków obrony. 

Przystępując do omówienia tej sprawy zasta- 
nowić się wypada nieco nad przyczynami pożarów 
leśnych. 

Najpowszechniejszą przyczyną powstawania po- 
żarów leśnych są iskry z lokomotyw. Dlatego możli- 
wie najbaczniejszą uwagę wypada skierować na te- 
reny, po których linje kolejowe przecinają znaczne 
przestrzenie lasów. To też tworzone są t. zw. „Ko- 
lejowe pasy bezpieczeństwa“, ich wykonywanie 
musi być prawidłowe, a utrzymywanie staranne. 

Wspomniane pasy bezpieczeństwa są już stoso- 
wane we wszystkich państwach zachodnich. Jak 
winien być taki pas urządzony opisuje, między inne- 
mi, niemiecki madleśniczy Kienitz, według wzoru któ- 
rego pasy takie zostały wprowadzone. A więc naj- 
pierw bezpośrednio przy nasypie kolejowym wi- 
nien się znajdować pas o szerokości 1 metra, po- 


O wieczornej porze. 


Był wieczór majowy. Słońce zaszło już gdzieś 
za łasy, za bory. Jeno zorza zachodnia. co blas- 
kiem krwawó-srebrzystym do pół nieba prawie się- 
gala, znaczyła ślad, kędy odeszło. Po wschodniej 
stronie nieba gwiazdy błyskać poczynały. Noc za- 
padała cicha, spokojna, bezksiężycowa. 

Woń cudowna wiosny, pełna odurzających za- 
pachów, świeżej ziiełeni i ikwiecia wszelkiego, uno- 
siła się w powietrzu. Rechot przeciągły żab dngał 
smętnie i nastrajał duszę na tony kołysanki cudow- 
nej. Ale brzęczenie chrabąszczy raz wraz budziło 
myśl z tęsknego uśpienia i pamiętać kazało, że 
przecież żyjemy, że przecież tu jesteśmy, na ziemi 
szarej, a nie gdzieś w zaświatach wśród piękna 
i szczęścia wiecznego... 

A zewsząd, od pól į sadów, hen z nieba, blas- 
kiem gorejącego ì z ziemi, co do nowego się życia 
zbudziła, szła jakaś moc, jakaś siła cudowna, co 
przenikała do głębin serca i duszy i grała w nich: 
wielkim głosem wiary w potęgę istnienia, w czar 
szczęścia i piękna. 

Niósł cichy, ciepły, spokojny wieczór majowy 
to tchnienie cudowne życia, co po letargu zimowym 
powstało z uśpienia i w darze składało — młodość. 

W taki to piękny wieczór wiosetny zbierać się 
poczynali chłopcy i dziewczęta za wioską, pod krzy- 
żem przydrożnym, by śpiewać litanję do Matki Je- 


zbawiony przytem wszelkiej roślinności. Ponieważ 
jednak iskry lokomotyw: przenoszą się w teren na 
odległość 12 — 15 metr., zkolej więc następuje drugi 
pas szerokości około 13-tu metrów wyzyskany pod 
uprawę rolną, lub obsadzony drzewami liściasterni, 
które służą za środek do unieszkodliwienia iskier, 
wyłlatujących z parowozu. Za tym drugim pasem 
następuje znowu pas podobny pierwszemu, półtora- 
metrowej szerokości i wreszcie czwarty il ostatni pas 
podobny drugiemu przeznaczony pod uprawę lub 
trawę i drzewa. Nadto w kierunku prostopadłym 
do toru kolejowego urządzane są w pewnych odstę- 
pach pasy półtorametrowej szerokości, podobne 
pierwszym pasom równoległym do toru klejowe- 
go. Te ostatnie t. zw. pasy łącznikowe służą do 
powstrzymania powstałego pożaru roślinności na 
pasach drugim i czwartym, aby w ten sposób pow- 
stały od iskier pożar zniszczył możliwie najmniejszą 
powierzchnię. 


Jeślii przytem obydwa pasy szersze zostaną uży- 
te pod uprawę rolną lub ogrodniczą, wówczas musi 
być założona bezpośrednio za temi pasami Ściana 
drzew. Gdy warunki na to pozwalają, to na taką 
ściane winny być użyte drzewa mieszane, liściaste 
i szpilkowe. Mieszanina drzew okazała się odpo- 
wiednia ze względu na ogień oraz z powodów ho- 
dowlanych. Bardzo dobre okazały się jednak rów- 
nież same buki, które wskutek cienia, jaki dają, nie 
pozwalają rozrość się trawie. Dobrym zabezpiecze- 
niem okazał się również świerk. Jasne gatunki 
drzew, jak: jodła, dąb, akacja okazały się niekorzys- 
tne, sprzyjają bowiem rozrastaniu się trawy, a w mło 
dości tworzą dla ognia lotnego: bardzo nikłą zaporę. 

W dalszym ciągu pożary leśne wymikają często 
z powodu niedbale przeprowadzanych obchodów la- 


zusowej, jako że właśnie miesiąc był, poświęcony 
Jej czci. 

Ale że gromadka zebrała się narazie niewielka, 
więc, siadłszy, rozprawiać poczęto to o tem, to 
o tamtem. Chłopcy powciskali się między dziewu- 
chy, choć te, piszcząc i chichocząc, wzbraniały im 
tego. 

Śmiech wesoły rozbawionej młodzieży rozle- 
gał się daleko wokoło. 

Lecz oto od strony pola postać jakowaś samot- 
na wyłaniać się poczynała z mroków wieczora. 
Ucichło w rozbawionej EE. 

— Podróżny widać jakiś... — szeptały dziew* 
częta. 
me Ale postać szła wolno, widocznie nie pilno jej 

yło. 
— Chyba któryś z wioskowych gospodarzy... — 
odezwał się jeden z chłopców. 

Lecz postać zbliżyła się już tymczasem zupeł- 
nie i zatrzymała przed gromadka, która,..nie mogąc 
w «ciemności! rozpoznać przybysza, przypatrywała 
mu się ciekawie. 

Ten popatrzał chwilę i wyrzekł dobrze znajo- 
mym głosem: 

— Hę, a cóż to tutaj robita ?.. 
przyszli, a figle wam w głowie... 
się nie boicie?.. 

W tej chwili poznano Piotra gawędziarza, sta" 
rego strażaka. 


Na titanija zeście 
Jakże to — Boga 
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sów; dalej igrania z ogniem w czasie robót leśnych 
(obalanie drzew. ich wywózka) oraz pastwisk i t. p. 
Również palenie tytoniu było już wielekroć razy 
przyczyną pożaru. Natomiast podpalenie ogranicza 
się do bardzo niewielu wypadków. 

Jak więc ochronić się przed powstawaniem po- 
żarów. z tych ostatnich przyczyn ? 

W pierwszej mierze przez wzmożoną ochronę 
lasów można zapobiec zgubnym skutkom, aby ra- 
czej uniemożliwić powstawanie pożarów, aniżeli 
powstały i posuwający się pożar opanowywać. 
W większych wiięc administracjach leśnych celowe 
jest organizowanie na przeciąg miesięcy najbardziej 
sprzyjających pożarom — służby przeciwpożarowej. 
Pociągnięcie do tych prac służby leśnej jest bardzo 
wskazane. 

W dużych przestrzeniach leśnych, lub na prze- 
strzeniach z drzewem wartościowem wskazane jest 
również ustawianie wież obserwacyjnych dla pos- 
ierunków pożarnych. Do tego celu służyć mogą 
wysokie drzewa, baszty zamków myśliwskich, wie- 
że kościołów, które mogą służyć również jako stacje 
łącznikowe. Bardzo ważną rolę odgrywa tutaj 
urządzenie alarmowe w celu szybkiego powiado- 
mienia 'władz i straży o pożarze, a przeto szybkiego 
zlokalizowania tegoż. Specjalnie budowane wieże 
obserwacyjne składają się tylko z drzewa, bez iun- 
damentów murowanych i dochodzą do 18 metrów 
wysokości. Odległość między jedną wieżą a drugą 
winna wynosić około 3 — 5 kilometrów. przyczem 
muszą one być tak ustawione, aby były wzajemnie 
widoczne. W każdej wieży musi się znajdować 
urządzenie alarmowe i korneta oraz mapy terenu. 
O ile możności wieże powinny być połączone między 
sobą telefonami, albo specjalnym urządzentem mel- 


— Witajcie, Piotrze!.. Dobry wieczór!.. Nie 
gniewajcie się. Czekamy, aż reszta przyjdzie, 
a tymczasem odpoczywamy sobie — krzyknięto mu 
na wyścigi. 

— Gdzie tak wędrujecie, Piotrze, o tej porze? — 
odezwały! silę ciekawe głosy dziewczyn. — Sied- 
libyście se z nami, a możie opowiedzieli co ładne- 
go — i mie czekając na odpowiedź, podskoczono ku 
niemu i przemocą ciągnąć poczęto pod krzyż ma 
murawę. 

Bronił się nieco Piotr starowina. 
się to zdało i musiał ustąpić. Zresztą, co miał ro- 
bić?.. Dziewczęta taki pięknie prosiły, a on choć 
stary i wiekiem pochylony, ale zawżdy słabość do 
niewiast miał okrutną. 

— Opowiedzcie co o strażakach — nalegały 
dziewczęta, całując starego w ramię i w rekaw od 
kapoty. 

— A skaranie Boże z tem pokolieniem!... 
dzał się Piotr na wsziystkie strony. 

-— O strażakach, o strażakach!.. — podchwy- 
cili chlopcy. Lecz Piotr widać był czegoś nie 
w: humorze, bo gniewniie zawołał: 

— A cóż to myślita, pędraki, że ja ze sobą 
torbę ze strażakami noszę? .. A cóż to — nie chceta 
o niczem już wiedzieć, jeno byśta chcieli, żeby wam 
ciągle o samych strażakach gadać... A czy to już 
innych porządnych ludzi na Świecie miema?.. — 
i umilkł raptem, bo kaszel go złapał suchy, co zaw- 


Ale na nic 


opg- 
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— 


dunkowem dla pożarów leśnych systemu bawarskie- 
go nadleśniczego Lincke-Halterna., ! 

Dalszym bardzo ważnym punktem do szybkie- 
go zwalczania pożarów leśnych jest utworzenie 
w pewnych miejscach składów! z narzędziami i przy- 
borami do gaszenia pożarów i prac z tą akcją zwią- 
zanych. Winny tam być umieszczone w: odpowied- 
niej ilości: łopaty, szufle, piły, kilofy, siekiery ł t. p. 
narzędzia. W razie pożaru mależy natychmiast 
skierowywać obsługę straży leśnej do nafbliższego 
takiego posterunku. Należałoby również rwyposażyć 
wszystkie domy gajowych i leśniczówki w ręczne 
gaśnice chemiczne, które mogą się przyczynić do 
stłumienia pożaru w zarodku. 

Dalszym etapem tej akcji będzie zobowiązanie 
miejscowych straży pożarnych do niesienia pomocy 
w razie pożaru w lesie, oczywiście przy dosiarcze- 
niu środków lokomacji i pomocy w narzędziach. 

Ćwiczenia alarmowe należy przeprowadzać 
bardzo często. Mianowanie kierownika akcji ratun- 
koweli į jego zastępców! jest bardzo ważne. Kierow- 
mik akcji ratunkowej wchodzi w pełne prawa na- 
czelnika straży pożarnej. Wszystkie straże po- 
żarne podlegają rozporządzeniom kierującego akcją 
ratunkową. Z chwilą zameldowania pożaru tesne- 
go, należy możliwie  jaknajszybciej . zaałarmować 
i zebrać ludzi zorganizowanych, w jednym z naj- 
bliższych posterunków wyposażyć w sprzęt po- 
trzebny i jakiemikolwiek Środkami lokomocji do- 
wieźć do miejsca pożaru. W razie zaś. potrzebnej 
dalszej pomocy nałeży zopomocą telefonów, rowe- 
rzystów lub konnych gońców powiadomić z proś- 
bą o pomoc straże pożarne okoliczne į wojsko. 


A. Biedroń Kalinowski. 


sze bywało, kiedy się bardzo przejął i uniósł zbyt- 
nio w mowie. 

Cisza się zrobiła w gromadce. Stary Piotr się 
rozgniewał, a kiej się gniewał — to niedobrze mu 
było stawać na drodze. Miał język cięty okrutnie 
i jak dopiekł, to w pięty poleciało. 

Ale, o dziwo, znalazł się jakiś Śmiałek wśród 
chłopców, który odezwał się półgłosem: 

— Tak mówicie, Piotrze, jakbyście sami mie 
byli strażakiem?.. — i urwał, przestraszywszy się 
własnych słów. Reszta trwożnie spoglądać zaczęła 
jedno na drugie. 

Ale Piotr jakoś nie odpowiadał odrazu. Jakoś 
nie widać było po nim gniewu, aż dziw. Przeciw- 
nie, na twarzy uśmiech się jakiś ukazał; jakiś blask 
rzewny i tkliwy bić począł! mu z oczu tak. że widać 
było ich błyski płomienne w świetle przygasającei 
zorzy. Wzrokiem błądzić się zdawał gdzieś daleko 
po niebie gwiaździstem. Wreszcie spokojnie i ci- 
cho, a jakby z natchnieniem, mówić począł: 

— Strażak jestem — prawda. Strażak jestem 
już lat trzydzieści i, Bóg Świadkiem, strażakiem bę- 
dę, aż póki mi kości nie przyjdzie złożyć do ziemi. 
Ale czy dlatego, żem strażak, to już zapomnieć mam, 
że poza nami, strażakami, są jeszcze inni ludzie, są 
jeszcze inne rzeczy, warte podziwu i warte ko- 
chata ?.. 

— Strażak jestem, ale poza naszą bracią stra- 
żacką chcę także coś więcej widzieć. Wiem, rozu" 
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EEG-| ZWIĄZKI STRAŻACKIE. 


Podziękowanie Związku Beigijskiego. 


Pod adresem Prezesa Głównego Związku 
Straży Pożarnych w; Warszawie nadesłał Królew- 
sko-Belgijski Związek: Straży Pożarnych list w. od- 
powiedzi na depeszę ikondolencyjną wysłaną przez 
nasz, Główny: Związek z powodu śmierci Jego Emi- 
nencji $. p. Kardynała Mercier, o czem donosiliśmmy 
już w Nr. 3-im „Przeglądu Pożarniczego”. List ten 
w przekładzie na język polski brzmi jak następuje. 

Otrzymaliśmy z. prawdziwem zadowoleniem de- 
peszę, którą przesłaliście nam z wyrażeniem słów 
współczucia z powdu żałoby, jaka okrywa nasz na- 
ród, zabierając z pośród belgijczyków Jego Eminen- 
cię Kardynała Mercier. 

Nasza ukochana Ojczyzna traci w osobie Kar- 
dynała Mercier jednostkę o spotęgowanej inteligencji 
i kapłana, którego serce biło wraz z sercami wszyst- 
kich patrjotów w ciężkich chwilach okupacji nie- 
mieckiej w okresie wojny światowej. Jego dobroć 
i Jego wiara w zwycięstwo prawa ponad siłą doda- 
wały przez Jego święte słowa otuchy, roda- 
kom, którzy musieli trwać w kraju i znosić jarzmo 
okupantów -ciemiężycieli. Ta wiara i dobroć były 
ucieczką naszą w ciężkich czasach smutku i nie= 
szcześcia. 

Wy, którzy, jak i my, znaliście okupację i ucie- 
miężenie obcych, możecie bardziej niż kto inny oce- 
nić ból, jaki przenika serca wszystkich belgów, a my 
tem silniej odczuwamy Wasze wyrazy współczucia, 


miem, że cząstką jedynie malutką jesteśmy w tym 
świecie wielkim, co oto błyszczy ku nam miljonami 
oczu hen z dalekiego nieba. Rozumiem, że i tu, bli- 
Żej na ziemi, także. cząstką tylko jesteśmy tei Polski 
naszej kochanej, tego kraju, który umiłowaliśmy 
sercem całem i całą duszą. — O), jest jeszcze poza 
nami, strażakami, świat wielki i piękny! O, jest 
jeszcze o czem myśleć į o czem opowiadać. 

A gdy tak mówił, głos mu się podnosił i grał 
W ciszy wieczoru, jak dźwięki harfy najcudowniej- 
szej. 

I zapomniał już Piotr stary, że mówi do zebra- 
nych wokoło niego chłopców i dziewcząt. Zapom- 
niał o wszystkiem. Mówił dla siebie i jakby ze sobą 
samym rozmawiał. 

— Strażak jestem — ciągnął dalej — i kocham 
straż naszą. Ale nie mówcie mi, że poza nią nic 
więcej nie miłuję. Nieprawda!.. Boga kocham, co 
dał nam życie i darzy nas zdrowiem, co świat nam 
urządził, zsyła nam noc na wypoczynek, a dzień na 
dalszą pracę, co życiem naszem kieruje mądrze 
z wiekuistego nieba i prowadzi ku sobie tych. co mu 
są wierni i oddani. — A poza Bogiem Świat cały 
kocham, jak wielki, szeroki i długi. Kocham go, bo 
chociaż szatan zło po nim rozsiewa, ale bożego sło- 
wa nie zwalczy przenigdy. Świat kocham. bo pięk- 
ny jest... — A ze świata całego umiłowałem naj- 
bardziej matkę naszą, ziemię naszą, Ojczyznę naszą 
— Polskę kochaną. Umiłowałem jej pola i łany zło- 
ciste, jej lasy i rolę czarną, jej ziemie i wodv. Umi- 


[EH] 
gdyż Wasza piękna Ojczyzna i jej dzielni mieszkań- 
cy byli ofiarami tego samego jarzma. To też w imie- 
niu wszystkich strażaków belgijskich i w naszem 
osobistem imieniu ślemy wyrazy naszej serdecznej 
wdzięczności za uczucia, wyrażone w imieniu stra- 
żactwa polskiego. 

Dziękujemy Wam bardzo szczerze za wyrazy 
współczucia i prosimy wyrazić od nas całemu stra- 
żactwu polskiemu zapewnienie naszej żywej sym- 
patji. 

Prezes (—) O. P. Goossens. 

Sekretarz generalny (—) S. Maréchal. 


Kurs dokształcający dla instruktorów. 


Staraniem Głównego Związku Straży Pożar- 
nych zorganizowany został w Warszawie kurs 
dokształcający dla instruktorów: pożarnictwa w za- 
kresie automobilizacji, wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego. 

Kurs rozpoczął się dnia 5-go b. m. i trwać bę- 
dzie do dnia 26-g0 lutego b. r. Zajęcia trwają od go- 
dziny 9-ej rano do godziny 20-ej m. 30, przyczem 
godziny ranne poświęcone są wyłącznie ćwiczeniom 
wojskowym. Wykłady o samochodzie odbywają 
się w godzinach wieczorowych. 

Wykłady postawione są na wysokim poziomie, 
przyczem wykładają oficerowie: kpt. W. Woitule- 
wicz — musztrę, szermierkę, służbę polową, służbę 


łowałem to niebo błękitne, co nieraz nas darzy 
słońcem i pogodą. Umiłowałem lud nasz kochany, 
choć taki nieraz niewdzięczny a przykry dla czło- 
wieka... Umiłowałem ot takie piękne noce majowe, 
jak ta, co oto dzisiaj nas w mrokach otula... 

— Wiec jeśli strażak jestem, to poto, żeby Pols- 
ce mojej przez to lepiej służyć ii lepiej ją kiochaź. 
Więc jeśli o strażackiem swem życiu lubię opowia- 
dać, to dlatego, że se wspominam, jak to, w straży 
pożarnej służąc, Polsce zarazem służyłem. Ale jest 
jeszcze wiele innych rzeczy mądrych i pięknych, 
o których mówić można i które znać trzeba. Bo 
najpierw my strażacy, byliśmy polakami. a później 
dopiero członkami straży pożarnej. Dlatego nie 
prośta mię koniecznie, bym wam o ogniu opowia- 
dał, a może to co kiedy opowiem, będzie także cie- 
kawe, a kto wie, czy nie jeszcze ciekawsze. A zresz- 
tą, nie bójta się, o nas strażakach też nie zapomnę 
i jak przyjdzie pora, to z własnej woli! coś opowiem. 
Jeno nie gwałtujcie. 

Skończył Piotr mówić. Zasłuchana gromadka 
nie śmiała się słowem odezwać. Ach, Piotr mówił 
tak pięknie, ach, tak pięknie, jak chyba sami pro- 
boszcz w kościele!.. 

I tak siedzieli w milczeniu. 

Wtem z mroków nocy wyłoniły się sylwetki kil- 
ku chłopców i dziewcząt, co dopiero teraz przybyli 
na umówioną litańję pod krzyżem. 

Wiec podniósł się Piotr i milcząc iść począł ku 
wiosce. Szymon Czech. 
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wewnętrzną, taktykę i grenadjerkę; por. St. Wol- 
ski — naukę o broni, terenoznawstwo, balistykę 
i służbę saperską; por. W. Kułakowski — wycho- 
wanie fizyczne; por. Iwanowski — służbę łączności. 
Ćwiczenia z wymienionych przedmiotów odbywają 
się w 6-ej kompanji szkolnej 21-go pułku piechoty 
w cytadeli warszawskiej. 

Wykłady i ćwiczenia praktyczne z dziedziny 
automobilizacji prowadzi por. Popławski ze szkol- 
nego obozu samochodowego. Ogółem wi kursie 
bierze udział 18 sił instrukcyjnych, przyczem z woj. 
Warszawskiego — 9, z woj. Kieleckiego — 5, z woj. 
Krakowskiego — 1 i z Głównego Związku 3. 


Wojewoda dr. Wachowiak honorowym prezesem 
Związku Pomorskiego. 


Dnia 14-go stycznia r. b. przyjęta została przez 
wojewodę pomorskiego dr. Wachowiaka w Toruniu 
delegacja Pomorskiego Związku Straży Pożarnych 
w osobach prezesa Związku S. Tomczyńskiego i ins- 
pektora L. Kaszewskiego. Delegacia wręczyła p. 
wojewodzie ozdobny dyplom Związku, mianujący 
dr. Wachowiaka honorowym prezesem Pomorskie- 
go Związku Straży. 

Przyjmując odznakę tej godności honorowej wo- 
jewoda Pomorski wyraził w słowach serdecznych 
podziękowanie i obiecał, że w miarę możności bę- 
dzie z całych sił popierał dążenia į potrzeby tych, 


którzy gotowi dać swe życie w obronie społeczeń- 
stwa Pomorskiego. Specjalne poparcie obiecał wo- 
jewoda dr. Wachowiak przy zorganizowaniu przy- 
padającego w: roku bieżącym jubileuszu 50-ciolecia 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Grudziądzu (jubi- 
leusz sę projektowany jest w maju lub w czerw- 
CIA bYZ 


Kursy w Straży Pożarnej Państw. Wytwórni Broni 
w Radomiu. 


W dniach od 18-go do 23-go stycznia r. b. zos- 
tały przeprowadzone kursy pożarnicze w Straży 
Państwowej Wytwórni Broni w Radomiu. Kierow- 
nikiem, a zarazem wykładowcą był okręgowy ins- 
truktor pożarnictwa druh Ig. Urbański. Egzaminy 
złożyli wszyscy z następującemi wynikami: w stop- 
niu celującym 10-ciu, w stopniu dobrym 20-tu, 
w stopniu dostatecznym 15-tu. W skład komisji 
egzaminacyjnej wchodzili druh Z. Przyjałkowski 
vice-prezes Związu Straży 'woj. Kieleckiego, p. pod- 
pułkownik Siczek, vice-dyrektor P. W. Br., p. Wie- 
chowski szef wydziału, W. Wrześniak naczelnik 
straży i instruktor Ig. Urbański. Na zakończenie 
drużyna pod dowództwem naczelnika Wrześniaka 
przeprowadziła ćwiczenia taktyczne z taborem, 
a druh Z. Przyjałkowski w swem przemówieniu ży- 
czył drużynie pomyślnych wyników i dalszego roz- 
woju w pracy na niwie pożarnictwa rodzimego. 


b= "Je o 


Ludzie ezynu. 


Kto złożył już ofiarę na samolot imienia strażactwa 
polskiego 


Propagowane przez nas hasło składania ofiar 
na samolot im. strażactwa polskiego nie przebrzmia- 
ło bez echa wśród czytelników „Przeglądu Po- 
żarniczego. Przytoczone poniżej sumy mogą słu- 
żyć za dowód ofiarności i uświadomienia tych, któ- 
rzy je złożyli i być niewątpliwie bodźcem dla tych 
straży i członków, którzy tego jeszcze nie usku- 
tecznili do dalszego szybkiego składania ofiar. 

Wytężmy, Druhowie siły, abyśmy mogli złożyć 
dar Ojczyźnie naszej w postaci samolotu. który bę” 
dzie dowodem dojrzałości obywatelskiej, tężyzny 
duchowej i przysposobienia organizacyjnego naszej. 
korporacji. 

Do dnia 12-go lutego r. b. nadesłano do redakcji 
„Przeglądu Pożarniczego“ następujące Z: 


Straż Poż. Och. w Sarnach 16.17 
A „ Kadzidle « 11— 
i „ Szczekocinach ál 25.— 
s „ Książu Matym 30.— 

we Włodawie „  24,— 

W. Berlikowski w Pabianicach 5.— 
C. Mandat w Czeladzi 3.— 
T. Merzlak-Kostecki z Ostroga wen ”2— 
a Osuchowski dom. Dłutów 5— 
A Klawe N. O. S. P. z Garnka p= 


J. Tabański! z Kalwarji Zebrzydowskiej =70 


J. Telatycki z Opoczna u 8— 
R. Perkowski z Opoczna «  5— 
St Słaby N. O. S. P. z Bratoszewic  2.— 
Imbs. pom. N. O. S. P. z Krośniewic 2— 


J. Czerwieniec N. O. S. P. z Wierz- 
chowisk zł 2— 


S. P. O. z Kamieńska 10.— 
E. Szerksznis cukr. Wożuczyn © 3— 
S. P. O. fabr. Tarchominie fabr. „ 110.— 


O. Sztark — Warszawa = 


S. P. O. Małogoszcz 11.50 
St Zysik N. O. S. P. w Andrzejowie 2.— 
S. P. O. Cukr. Wożuczyn Śr = 
S. P. O. w Bieżunitu 90 23.50 
S. P. O. huty Dłutów "= 
W. Okulus — Miedzno = 
W. Tarajewicz burmistrz — Barano- 
wicze . 5—- 
E Dembiński P. S. P. Baranowicze 3.— 
A Kieślin Czł. Zarz. Str. j n. dr 
J. Jarocki N. S. P. Ne. wo 2— 
Czewłowski ń 1.— 
M. Mański z «o 3— 
S PAORZAZÓGÓW 50.— 
Pracownicy „Przeglądu Pożarn. s 1% od 
pensji za m-c grudzień r. ub., styczeń il luty r. b. 38.52 


Ogółem złożono kwotę zł. 447 gr. 69. 

Bezwątpienia, że to jeszcze nie koniec ma tej 
skromnej sumce. 

Ciekawi więc jesteśmy, które straże i którzy 
strażacy pospieszą w najbliższej przyszłości przy- 
czynić się do rozszerzenia tej rubryki. 

Nie powinno tu zbraknąć nazwisk tych. którzy 
w czynie widzą ptzyszłość Polski, których nigdy 
nie opuszcza troska o własny, niezależny byt pań- 
stwowy. 


A więc w numerach następnych dalszy ciąg 
ludzi czynu! 
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Nr. 4. 


Wyjaśnienie do zapytania 5-go. 


W Nr. 2-im „Przeglądu Pożarniczego omówio- 
na została w zapytaniu 5-em sprawa zawiadamiania 
władz o zmianach w zarządzie straży, przyczem 
stwierdzone zostało, że mie należy to do ustawowych 
obowiązków straży. Obecnie proszeni jesteśmy 
przez Związek Straży Pożarnych 'woj. Krakowskie- 
go o wyjaśnienie, że nie przewidziana ustawowo ko- 
nieczność komunikowania władzom państwowym 
i samorządowym wszelkich zmian w składzie osobo- 
wym zarządu straży nie stosuję się do terenów Ma- 
łopolski. Na mocy bowiem ustawy o stowarzysze- 
niach z roku 1867-go każda straż pożarna obowią- 
zana jest o zmianach osobowych władz zawiadomić 
starostwo, wydział rady. powiatowej i inspektorat 
pożarnictwa, 
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Zapytanie 12. Czy ci członkowie popierający, 
którzy przyjęci zostali na posiedzeniu zarządu stra- 
ży w dniu 3l-ym sierpnia 1925 r. mają prawo głosu 
na zgromadzeniu walnem, które odbywa się w 6 mie- 
sięcy po ich wstąpieniu i opłaceniu składki? 


Straż w Dlutowie. 


Odpowiedź. W myśl $ 39-go punkt b. wzoro- 
wego statutu straży. nie mają prawa głosu na zgro- 
madzeniu walnem ci wszyscy członkowie (czy. to 
popierający, czy też czynni), którzy są członkami 
straży mniej niż jeden rok, o ile oczywiście sama 
straż istnieje już okres dłuższy. Ci członkowie straży 
korzystają jednak z praw, omówionych w § 13-ym 
wi punktach od b. do g. wiłącznie, mogą więc być 
naprzykład wybierani do władz straży. 


* 


Zapytanie 13. Czy członkowie zarządu straży 
liczą się jako członkowie czynni, czy jako popiera- 
jący i czy członkowie zarządu wybrani dnia 30-g0 
sierpnia 1925-g0 roku, a opłacający składkę taką 
jak członkowie popierający, mają prawo głosu na 
zgromadzeniu walnem w styczniu 1926-go roku? 


Straż w Dłutowie. 


Odpowiedź. Członków zarządu należy uwa- 
żać raczej za członków: czynnych, chociażby z tego 
względu, że zostali oni powołani przez wybory do 
czynnej "współpracy w działalności i rozwoju straży. 
Wogóle jednak sama nazwa „członka zarządu“ jest, 
sądzimy, wystarczająco wyróżniająca dła jednostek, 
powołanych do władz straży. Nadto członek za- 
rządu, który jest członkiem straży mniej niż rok 
jeden, nie ma oczywiście prawa głosu na zgroma- 
dzeniu 'walnem- w myśl 'wzmiankowanego w po- 
przedniej odpowiedzi $ 39-go p. b. wzorowego sta- 
tutu straży, 


Zapytanie 14. Czy naczelnik straży ma prawo 
na posiedzeniu zarządu zmieniać swój mandat na 
innego członka zarządu? 

Straż w Dłutowie. 


Odpowiedź. Mandat naczelnika straży, powo- 
ływanego przez zgromadzenie walne w! myśl $ 40-go 
p. c. wzorowego statutu, jest ściśle związany z 0S0- 
bą, którą zgromadzenie wialne obdarzyło tą godnoś- 
cią. ii obowiązkami. Nie może przeto naczelnik 
straży w: żadnym razie przekazywać mandatu swe- 
go komu innemu. W razie zaś nieobecności naczel- 
nika, jego choroby i t. p. w prawa ji obowiązki jego 
wchodzi pomocnik naczelnika, przyczem w: wypad- 
ku zupełnego zrzeczenia się naczelnika najbliższe 
zgromadzenie walne dokonać musi nowych wybo- 
rów na to stanowisko. 


* 


Zapytanie 15. Jak ma postąpić naczelnik z se- 
kretarzem zarządu, który bardzo stronniczo i nieu- 
miejętnie pisze protokuły z posiedzeń zarządu? 


Straż w Dlutowie. 


Odpowiedź. Naczelnik straży jest równorzęd- 
nym członkiem zarządu, jak i sekretarz. Ponieważ 
zaś sekretarz wybierany jest z grona członków za- 
rządu, przeto każdy z członków tegoż, a więc i na- 
czelnik straży ma prawo postawić ma zebraniu za- 
rządu umotywowany wniosek o dokonanie nowych 
wyborów sekretarza i powierzenie tych odpowie- 
dzialnych obowiązków innemu członkowi zarządu. 
Poza rozpatrzeniem i, rozstrzygnięciem tej kwestji 
przez zarząd naczelnik żadnych innych kroków 
przedsiębrać nie może, obok przysługującego mu 
oczywiście jedynie prawa, na równi z pozostałymi 
członkami zarządu, do wnoszenia poprawek do stron- 
niczo lub nierwłaściwie protokułowanych uchwał 
czy obrad. 
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Zapytanie 16. Czy zarząd straży, składający 
się z 9-ciu osób (i 3-ch zastępców), na posiedzeniu 
z udziałem 6-ciu członków: bez zawiadomienia o tem- 
że posiedzeniu pozostałych 3-ch członków zarządu, 
miał prawo 4-ma głosami obecnych zwołać powtór- 
nie walne zebranie? 

Straż w Dłutowie. 


Odpowiedź. O ile niektórzy członkowie zarzą- 
du mie zostali zawiadomieni o posiedzeniu tegoż, to 
winni oni domagać się, aby. w. ten sposób odbyte po- 
siedzenie zarządu zostało unieważnione. Tenden- 
cyjne bowiem pomijanie przy zawiadamianiu nie- 
których członków sprzeczne jest z podstawami 
praworządności i poszanowania równych praw 
wszystkich członków zarządu. Dla uniknięcia przy- 
tem w przyszłości ewentualnych nieporozumień na- 
leży wprowadzić system, aby zawiadomienia o po- 
siedzeniach zarządu były doręczane członkom za 
pokwitowaniem. Posiedzenia, o których powiado- 
mieni zostali wszyscy członkowie zarządu, są pra- 
womocne przy udziale conajmniej połowy człon- 
ków, przyczem uchwały zapadają zwykłą większoś- 
cią głosów, a w razie równości głosów, głos preze- 
sa iest decydujący. 


Nr. 4. 


Zapytanie 17. W naszej Straży utrzymana zo- 
stała jeszcze z czasów przedwojennych zasada wy- 
boru przez walne zebranie dwóch pomocników na- 
czelniika straży (oprócz gospodarza), przyczem do 
Zarządu, w myśl art. 15 wzorowego Statutu, wcho- 
dzi jeden pomocnik, który, uznany jest jako 1-szy 
pomocnik naczelnika. 

"W kwietniu roku 1924-go walne zebranie powo- 
tało na pomocników naczelnika druhów: „A“ i „B“. 
Druh „A“ był uprzednio wybrany na tem zebraniu 
na członka Zarządu. Wskutek powołania go zaś na- 
stępnie na pomocnika naczelnika jj zaliczenia do za- 
rządu, jako l-go pomocnika, powstało w zarządzie 
wiolne miejsce, na które powołany został następnie 
przez Zarząd, jeden z zastępców. Druh „A“ w cią- 
gu całego roku pełnił obowiązki l-go pomocnika 
naczelnika j z tego tytułu zasiadał w zarządzie. Wraz 
z ustąpieniem naczelnika w październiku 1924 roku 
powołany został druh „A“, w myśl art. 60 statutu 
do pełnienia obowiązków naczelnika, do czasu zwo- 
łania dorocznego walnego zebrania, które odbyło się 
w marcu 1925-go roku. 

Wybrany w marcu 1925-go roku nowy naczel- 
nik, mianował na 1-go pomocnika druha „B“, a druha 
„A“ przesunął na 2-gile miejsce. Zarząd straży to 
zarządzenie naczelnika zatwierdził, przyjął do Za- 
rządu druha „B“, a pozbawił tego mandatu druha 
„AŚ. Dodać należy, że naczelnik opiera swe prawo 
do tego postanowienia na tem, że w protokule wal- 
nego zebrania brak zupełnie wskazań, kto z powo- 
łanych pomocników ma być 1-szy, a kto 2-gi, uchwa- 
ła bowiem brzmi: „Pomocnikami: naczelnika 'wybra- 
ni zostali: druh „A“ i druh „B“. Według przeto zda- 
nia naczelnika, może on przeprowadzać zmiany we- 
dług swego uznania. 

Wobec powyższego zapytuję: Czy: zarządzenie 
naczelnika jest właściwe i czy druh „A“ utracił 
swój mandat do zarządu, otrzymany przezeń 
uprzednio od walnego zebrania w: postaci bezpośred- 
niego wyboru na członka zarządu i czy niedokład- 
ność protokułu walnego zgromadzenia może być 
komentowana w ten sposób, że wybór na l-go po- 
mocnika z prawem udziału w zarządzie zależy od 
naczelnika ? 

X-nam Straż Poż. Ochotn. w Baranowiczach. 


Odpowiedź! Z uwagi na to, że nieporozumie- 
nie, jakie powstało w Straży Druhów nie może być 
rostrzygnięte wi sposób zgóry statutowo prziewi- 
dziany, gdyż zasada wyboru dwóch pomocników 
maczelnika nie jest przewidziana w statucie, prze- 
to w zasadzie stwierdzić wypada, iż może być ono 
rostrzygnięte jedynie przez odwołanie się do decy- 
zji walnego zebrania. Będzie to zresztą zgodne 
z punktem p. $ 40-go wzorowego statutu, który 
przewiduje, że „do zakresu władzy zgromadzenia 
walnego należy rozpatrywanie skarg na działalność 
zarządu”, a to z tego względu, że wchodzi tu w grę 
niewłaściwy krok zarządu, który, zdecydował tę 
sprawę, choć mie należała do jego kompetencji. 

Stwierdzić zatem wypada, że zarządzenie no- 
wego naczelnika — jak zresztą i zarządu — było 
o tyle niewłaściwe, że nie uznano za stosowne nie 
czynić żadnych zmian aż do rozstrzygnięcia tej 
kwestii przez walne zgromadzenie. W ten bowiem 
tylko sposób zachowanoby z jednej strony iposza- 
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nowianie woli zgromadzenia walnego, które obda- 
rzyło uprzednio druha „A“ niezależnym od funkcji 
pomocnika mandatem członka zarządu, a z drugiej 
strony nie wprowadzanoby zamętu przez zmiany, 
uprzedzające decyzję organu powołanego do decy- 
dowania, skoro nadto w okresie roku całego 
druh „A“ zasiadał w zarządzie. Mandatu bowiem 
członika, pozostającego w zarządzie, ani: naczelnik 
straży, ani nawet sam zarząd nie jest władny poz- 
bawiić bez odwołania się do zgromadzenia walne- 
go i ostatecznej decyzji: tegoż. 


—0)—— 


Wiadomości bieżące. 


Posiedzenie Rady Naczelnej Głównego Związku 
i Straży. 


Jak się dowiadujemy najbliższe posiedzenie Ra- 
dy Naczelnej Głównego Związku Straży Pożarnych 
odbędzie się dnia 22-go lutego r. b. o godz. 17-ej 
(5-ej pp.) w lokalu Gł. Związku w Warszawie. 

Porządek obrad jest następujący: 1. Odczy- 
tanie protokułu poprzedniego posiedzenia Rady 
z dnia 14-go stycznia r. b. 2. Orzeczenie Komisji 
Trzech (referuje przewodniczący Komisji p. pose! 
Adam Mrozowski). 3. Wybór zarządu Głównego 
Związku. 4. Sprawozdanie naczelnika, 5. Wnio- 
ski nominacyjne. 6. Odznaczenia. 7. Wolne wnioski. 

W nadesłanym nam komunikacie stwierdzono, 
że wobec niezmiernej ważności obrad, a mianowi- 
cie wyboru Zarządu Głównego Związku przyby- 
cie ma rzeczone posiedzenie prezesów lub wice+pre- 
zesów. Związków. Wojewódzkich jest nieodzowne. 

Wyniki tego posiedzenia Rady Naczelnej za- 
komunikujemy Czytelnikom. 


Z żałobnej karty. 


Ś. p. druh Franciszek Ogarzyński. 


W dniu 11-ym grudnia 1925 r. nieubłagana Śmierć 
wyrwała nam z szeregów jednego z bardzo czyn- 
nych członków, niestrudzonego pracownika na ni- 
wie pożarnictwa $. p. druha Franciszka Ogarzyń- 
skiego. Będąc jeszcze dardzo młodym wstąpił już 
Ś. p. druh O. w szeregi ochotniczej straży Radom- 
skiej, przeniesiony później do Przytyka na stano- 
wisko sekretarza gminnego, organizuje tam ochot- 
niczą straż pożarną i staje na jej czele jako naczel- 
nik. Po kilku latach został powołany na stanowisko 
inspektora samorządowego przy Sejmiku Radom- 
skim i tu też stanął do współpracy w strażactwie, 
przyjmując mandat sekretarza i skarbnika w Zarzą- 
dzie Okręgowego: Związku Straży Pożarnych pow. 
Radomskiego. Do ostatniej chwili życia poświęcał 
wolny swój czas sprawom pożarnictwa ojczystego. 

ądny pomnażania swych wiadomości rm zakresie 
pożarnictwa, był w dniu 27-ym listopada 1925 r. na 
oficerskich kursach pożarniczych, a przeziębiwszy 
się na nich ciężko zaniemógł, nie powrócił już do 
szeregów strażackich. Pozostawia po sobie nieza- 
tarty żal i smutek wśród druhów po toporze. Cześć 
jego pamięci! 
EEE PEPE YAN TT "ORSAY "OOOO 
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Pożar pałacu ks. Drucko - Lubeckiego w Bałtowie. 


W dniu 16 grudnia r. ub. o godz. 2-iej w nocy 
mieszkańcy Bałtowa zaalarmowani zostali wieścią 
o pożarze pałacu ks. Drucko - Lubeckiego. Pożar 
powstał prawdopodobnie wskutek nieostrożnego ob- 
chodzenia się z ogniem. Wieczorem bowiem dnia po- 
przedniego pracujący na strychu robotnicy posługi- 
wali się przy rozgrzewaniu zamarzniętych rur wo- 
docliągowych maszynką benzynową. 

Z chwilą zaalarmowania miejscowej straży po- 
żar objął już cały dach. Energiczną akcję straży 
paraliżował brak odpowiednich narzedzi, a zwiłasz- 
cza węży tłocznych. Również wysokość budynku 
utrudniała walkę z rozszalałym żywiołem. Naczel- 
nik straży druh AI. Kulczycki: zmuszony był zarza- 
dzić zorganizowanie łańcucha wodnego przez 
umieszczenie jednej sikarwkii na piętrze. 

O godz. 4 m. 30 przybyło pogotowie straży 
z Ostrowca, przywożąc z sobą 60 metrów węży 
tłocznych. Ilość ta jakkolwiek niewystarczająca, po- 
mogła jednak znacznie przy opanowywaniu pożaru. 
Przybyły również straże z: Sienna, Trzimielowa, 
Tartowa, Rzeczniowa i Grabowa. 

Pożar ten trwał dwie doby fi 13 godzin. Wsku- 
tek zawalenia się dachu i sufitu okazał się brak to- 
pat do usunięcia nagromadzonego gruzu w celu łat- 
wiejszego dostępu do jądra ognia. Sam pałac, jako 
budowla przeważnie z drzewa modrzewiowego, 
o podwójnych drewnianych sufitach, dużej ilości 
przepierzeń i otworów, przedstawiał bardzo podat- 
ny materjał do szybkiego rozszerzania silę pożaru. 
Nadto wysokie położenie (pałac zbudowany był na 
górze) ť brak na miejscu wody, którą czerpać trze- 
ba było z nzeki Kamienny, utrudniały prowadzenie 
planowej walki, do każdej bowiem beczki trzeba 
było zaprzęgać po 2 pary! koni. 

Podkreślić należy, że straże Ostrowiecka i Bał- 
towska z wielkiem poświęceniem i ofiarnością wy- 
trwały na swych stanowiskach, aż do zupełnego 
opanowania pożaru i że wielką pomoc okazała poli- 
„cja państwowa z komisarzem C. Lipskim na czele. 

Pożar zniszczył cały prawie pałac, zostawiając 
jedynie niektóre salie na parterze. Wszystkie meble 
i cenne obrazy zdołano wiyratować bez uszkodzeń. 
W czasie akcji! ratunkowej dwóch członków straży 
Bałtowskiiej odniosło uszkodzenia cielesne: druh 
Franciszek Kieloch został raniony belką w głowę, 
a druh Jan Kucharski uległ potłuczeniu nogi (straż 
do Kasy Strażackiej nie należy). Uszkodzono rów- 
nież sikawkę, spalono węża tłocznego i dwa bosaki. 

Igno. 


Pożar w Górze Kalwarii. 


Dnia 29 stycznia o godz. 16-ei m. 34 wybuchł 
' pożar w koszarach wojskowych w Górze Kalwarii. 


W 10 minut po alarmie miejscowa drużyna Straży 
Pożarnej, w składzie 24 druhów z całym taborem, 
pod komendą naczelnika J. Kuźmiora pośpieszyła 
na ratunek. 

Początkowo cała akcia skierowana była, aby 
umiejscowić ogień w szopie, jednak wysiłki te oka- 
zały się bezskuteczne, ogień rozszerzał się na sa- 
siednie budynki. 

W tym czasie przybyły z pomocą drużyny 
z Czerska i Piaseczna, zaś o godz. 8 m. 30 pogotowie 
Straży Warszawskiej z 2 samochodami. 

Wspólnym wysiłkiem, zabezpieczając sąsiednie 
budynki, pożar umiejscowiono i ugaszono. Przy- 
czyny pożaru nieustalono. Straty znaczne. 


Pożar w Oijrzeniu. 


Dnia 18 stycznia o godz. 14 m. 10 wybuchł po- 
żar we wsi Ojrzeń pow. Ciechanowskiego w zabu- 
dowamniach W. Grzankowskiego. 

Miejscowa drużyna w składzie 18 druhów! pod 
komendą naczelnika Grzybowskiego szybko złoka 
fzowała i ugasiła ogień. 

Straty nieznaczne. Przyczyną pożaru wadliwa 
budowa komina. 


Udekorowanie druha F. Mutkowskiego w Chodczu 
„Krzyżem za ratowanie ginących, 


Ochotnicza Straż Pożarna w Chodczu przeży- 
wała chwile podniosłe. Bo oto dnia 24-go stycznia 
b. r. odbyło się udekorowanie „Krzyżem za ratowa- 
nie ginących“ gospodarza straży druha Feliksa Mur- 
kowskiego, który w dniu 8-ym kwietnia ub. roku 
z narażeniem własnego życia wyratował tonącą ko- 
bietę. 

Na wniosek zastępcy naczelnika druha H. Ra- 
domskiego zarząd straży wystąpił za pośrednictwem 
Związku Wojewódzkiego do Głównego Związku 
Straży w Warszawie o udzielenie druhowi Mur- 
kowskiemu odpowiedniego odznaczenia. Rada Na- 
czelna na posiedzeniu w dniu! 14-vm grudnia ub. ro- 
ku, rozpatrzywszy okoliczności, w jakich dzielny 
gospodarz spełnił swój obowiązek, przyznała mu 
„Krzyż za ratowanie ginących“. 

Dekoracji dokonał. w zastępstwie prezesa Okrę- 
gowego Związku Kujawskiego, wiceprezes straży 
Chodeckiej druh Ostaszewski, poprzedzając akt wrę- 
czenia pięknem przemówieniem. W uróczystości 
tej oprócz drużyny Straży miejscowej wzięlil udział 
przedstawiciele rady miejskiej z burmistrzem p. Pot- 
schem na czele. 

Po odprowadzeniu: sztandaru udali: się uczestni- 
cy uroczystości! do sali strażackiej, gdzie zarząd po- 
dejmował gości i drużynę skromnym podwieczor- 


kiem. 
- H. Radomski. 


KURS POŻARNICTWA DLA OFICERÓW W RADOMIU. 


OESTE NZS 


GE 


Grupa uczestników kursu dla oficerów straży wraz z prelegentami. W drugim szeregu siedzą: drugi z lewej strony instr. 
E. Rusek, wiceprezes Związku Straży woj. Kieleckiego Z. Przyjałkowski, poseł Lippoman, prezes Związku Okręgowego 
p. Starosta Z. Strzeszewski, pułkownik Weiss, inspektor J. Drzewiecki, por. Bielawski, instr. I. Urbański. 


Z ŻYCIA STRAŻY W MAZAŃCOWICACH (ŚLĄSK CIESZYŃSKI). 


Uroczystość dekoracji 27-iu członków Och. Straży Poż. w Mazańcowicach znakami za wysługę lat i poświęcenia nowowy- 
budowanej remizy. 


Po prawej stronie drużyna Straży w Mazańcowicach. Po lewej delegacje straży z Komorowic, Ligoty, Starego Bielska 
i Międzyrzecza. 


Siedzą: 1) Klemens Matusiak — prezes Cieszyńskiego Związku Straży, 2) ks. proboszcz St. Nowak, 3) J. Kominek — nacż. 
Straży Mazańcowickiej, 4) Kugler — nacz. Straży w Ligocie, 5) Wł. Suchoń — sekretarz Zw. Cieszyńskiego, 6) Biernot — 
naczelnik gminy, 7) J. Kotas — zast. nacz. Straży w Mazańcowicach, 8) Fr. Niemczyk — członek honorowy, 9) J. Kuś — 
członek honorowy, 10) Pyś — nacz. Straży w Komorowicach i 11) I. Borkowski — kierownik szkoły. 

Sztandary: z prawej strony Straży Mazańcowickiej, z lewej Komorowickiej. 
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Akcia społeczna. 


W cichem i zazwyczaj aż do znudzenia spo- 
kojnem miasteczku Pikutkowie wielkie ożywienie 
zapanowało w pierwszych dniach maja, obchodzo- 
no bowiem nader uroczyście imieniny: miejscowego 
aptekarza, który zajmował się nietylko sporządza- 
miem proszków i pigułek, lecz także przyjmował 
czynny udział we wszelkich poczynaniach oby- 
watelskich. 

Wogóle trudno byłoby sobie wyobrazić Pikut- 
ków. bez energicznego i zawsze czynnego apteka- 
rza, pana Stanisława. 

Nie dziw przeto, że na dzień jego imienin ze- 
brali się liczini goście z miasteczka i najbliższej oko- 
ra a bawiono się wybornie, gdyż dom ten słynie 

z gościnności. 
Nad samem ranem, gdy: już wygłoszono wszel- 
kie możliwe toasty na icześć gospodarza, pani domu 
i poszczególnych gości, skoro wychylono tradycyjne 
„kochajmy się“ i goście przemęczeni zaczęli spo- 
zierać smutnym wzrokiem na opróżnione butelki, 
a zerkać ku paltom, poziewając co chwila, zerwal 
się sekretarz miejscowego magistratu i. uderzając 
syenetem herbowym w kieliszek, poprosił o głos. 

Skoro towarzystwo ucichło, mówca odezwał 
się w te słowa: 

— Drodzy goście: 'Wszystkó, «co tutaj było 
wypowiedziane ipod adresem naszego przezacnego 
gospodarza. acz płynęło z serca, stanowi tylko pus- 
ty frazes. Mojem zdaniem, należałoby dzień dzisiej- 
szy uczcić w sposób realny, mówiąc wyraźniej, pro- 
ponuję, abyśmy drogą składek i wspólnej akcji na- 
byli sikawikę dla naszej straży ochotniczej. Skoń- 
czyłem! 

Burza oklasków powitała ten projekt. zaczęto 
znów. gospodarza obcałowywać i podrzucać w gó- 
rę, ten zaś dobył kilka butelek i wnet goście za- 
siedli za stołem, nie myśląc narazie o wyjeździe. 

Skoro wytchiylono kielichy na intencję projektu 
i na cześć inicjatora, zabrał głos jeden z zamożniej- 
szyłch mieszczan, który zwykle stanowił opozycię 
na ikażdem zebraniu. 

— Pozwolę sobie projekt ów nieco sprosto- 
wiać — mzekł stanowczym głosem. — Zamiast na- 
kładać obowiązek sikładek na wszystkich tu obec- 
nych gości, mależałoby, mojem zdamierm, wciągnąć 
do czynu również szerszy ogół. Z tych względów 
proponowałbym urządzenie na ten cel majówki. 

Panie przykllasnęły gorąco inicjatorowi, któ- 
rego zdrowie wychyłono bez zwłoki i natychmiast 
zorganizowano komitet, który się zajmie urządze- 
niem majówki. 

Jeszcze kilka toastów, okrzyków i wiwatów, 
i goście rozjechali się, myśląc o zabawie, która mia- 
ła zgromadzić całe miasteczko i okolicę. 

Przyznać należy, że wybrany komitet zabrał 
się do pracy energicznie, bo w: dwia tygodnie odby- 
ła się projektowana majówka w najbliższym lasku, 
pełna przeróżnych niespodzianek. 


Ale jak na złość, gdy już wszystko zostało 
przygotowane w lesie i oczekiwano przybycia goś- 
ci, zerwała się burza z rzęsistym deszczem, któ- 
ry organizatorom wyrządził dużo szkody, zaś 
gości odstręczył całkowicie. 

Pocieszano się, że strata, poniesiona ma tej 
majówce, da się odbić na innej zabawie, 

Ponieważ główny inicjator projektu musiał wy- 
jechać na urlop, zaś jedna z pań, należących do ko- 
mitetu przywidziała żałobę po babce, uchwalono 
zabawę odłożyć do jesieni, 

Gdy nadszedł ten nowy termin, licho znów na- 
dało spadek waluty, wobec czego wszyscy w mias- 
teczku potracili głowy i z gorączkowiym niepoko- 
jem wyczekiwali codzień poczty, która im przy- 
nosiła gazety z kursami skaczącego w górę dolara. 

Któż mógł w podobnych warunkach myśleć 
o zabawie, a tembandziej o sikawice ? 

Dopiero podczas karnawału, na jednym z pry- 
watnych wieczorków, zgromadzeni przy bufecie 
panowie przypomnieli sobie ów projekt, bo któryś 
z nich zapytał nagle: 

— A jak tam będzie z naszą sikarwiką ? 

— O czem tu myśleć! — rzekł oponent.—Po- 
datki: takie, że człowiek wydołać nie może, Gotów- 
ki brak, czasy! ciężkie... 

— To prawda, ale aptekarzowi będzie przy- 
kro, bo przecież chcieliśmy go w ten sposób uczcić. 
Co powiemy, gdy nadejdą jego imieniny ? Wstyd be- 
dzie pokazać się w jego domu. 

—  Głupstwo! —  zakonkludował oponent. 
— Złożymy się po trochu i kupimy dla niego srebr- 
ną papierośnicę. Z sikawki trzeba zrezygnować. 
On to wyrozumie, bo sam też podatki płaci. 

W ten sposób akcja społeczna w Pikutkowie 
spaliła na panewce. Aramis. 


MODNE SUKNIE. 
— Jakie suknie będą najmodniejsze w tym se- 
zonie ? 
— Przypuszczam, że te same, co zawsze. 
— Mianowicie ? 
— Te, które można będzie dostać na kredyt. 


WYBITNE ZDOLNOŚCI. 
— Moja córka ma wybitne zdolności do medy- 
cyny. 
— Czyżby? 
— Bo chociaż jest dopiero na drugim kursie, 
a już ma tylu asystentów, jak ordynator. 


SPRYTNA BASIA. 

Do państwa X. przyszedł z wizytą stryjek - 
i rzekł na wstępie: 

— Pozwólcie, że wiypocznę, bo idąc do was, 
strasznie się zmęczyłem. 

Do rozmowy wtraca się sześciolenia Basia: 

— Stryjek chyba żartuje ? Przecież stryjek sam 
nie chodzi? 

— Jakto, moje dziecko? 

— Bo mamusia mówi: nieraz, że stryika do nas 
to zawsze djabli przynoszą. 

NIE WIE. 

— Nie wiesz, Jasiu, ile dzieci maja Biedulscy'? 

— Nie mogę ci powiedzieć dokładnie, bo już kil- 
ka tygodni u nich nię byłem. 
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SPRAW PAŃSTWOWYCH, GOSPODARCZYCH, SPOŁECZ- 


NYCH, SWZĄWORZĄDONECH I POLITYKI ZAGRANICZNEJ. 


Walczmy z bezrobociem. 


Obliczenia Głównego Urzędu Statyst. 
wykazały w ostatnich tygodniach blisko 
360 tysięcy bezrobotnych. Jeżeli dodamy 
do tej liczby tych, którzy nie zarejes- 
trowali się w biurach rządowych, — bez- 
robotną inteligencję, wreszcie drobnych 
rzemieślników, to niewątpliwie otrzyma- 
my sumę przekraczającą 400 tys. ludzi. 
Jest to ilość bardzo duża, dotychczas 
w Polsce nienotowana. Wprawdzie 
w Anglii i Niemczech ilość bezrobotnych 
przenosi miliony ludzi, a klęska bezro- 
bocia, zwłaszcza w Anglii dotkliwiej 
jeszcze, niż u nas daje się we znaki — 
to jednak trzeba przyznać, iż bezrobo- 
cie przybrało u nas rozmiary wprost 
zastraszające. 


Sytuację pogarsza jeszcze fakt trud- 
ności finansowych Rządu, który musi 
część funduszów obracać na zapomogi 
dia bezrobotnych, co w obecnej chwili 
sanacji gospodarki Państwa dotkliwie 
musi odbić się na jego budżecie. 

Przyczyn bezrobocia u nas doszukać 
«się nie trudno. Nie cierpimy — jak 
Anglja — na brak handlu i wywozu; 
nie dusimy się od nadmiaru produkcji, 
ale poprostu brak nam faktycznie lub 
pozornie kapitałów obrotowych, przy 
pomocy których moglibyśmy naszą pro- 
dukcję właśnie ożywić. Jeżeli piszę: 
„pozornie“ to dlatego, że u nas od pew- 
nego czasu część fabrykantów użyła 
groźby bezrobocia jako Środka walki 
z Rządem o udzielenie im kredytów.. 
Widmo strajków, redukcji, zamieszek, 
wysuwa się jako argument, któryby po- 
krył własne niedołęstwo, a kieszenie spe- 
kulantów napełnił czystym zyskiem. Na- 
leżałoby się jednak obawiać, aby tego 
rodzaju polityka, mało mająca wspólne- 
go z interesami społeczeństwa i Pań- 
stwa, nie odbiła się z czasem na kiesze- 
niach jej własnych zwolenników. 

To, co napisaliśmy powyżej, zwraca 
się oczywiście do pewnej tyłko grupy — 
nie ulega bowiem wątpliwości, iż bezro- 
bocie posiada główny swój powód 
w trudnościach finansowych Państwa 
i mnieumiejętnej gospodarce społeczeń- 


stwa. Jako „objaw gospodarczy jest o0- 
no niebezpieczne i ze względów społecz- 
nych, gdyż daje pole do działalności 
elementom wywrotowym. To też do 
zwalczenia bezrobocia stanąć musi ca- 
je społeczeństwo, gdyż Rząd nie zrobi 
nic ponad to, co zrobić może. Skiero- 
wanie do fabryk zamówień rządowych 
zatrzymało redukcję robotników, dając 
chociaż części. ich jaki taki zarobek; 
rząd rozdziela również fundusze bezro- 
bocia. Społeczeństwo musi .poprowa- 
dzić dalszą akcję. Należy opodat- 
kować dodatkowo bilety wejść na zaba- 
wy, do teatrów, i t. p. widowiska. 
Większe miasta mogą za wzorem War- 
szawy opodatkować tramwaje, oświet- 
lenie prywatnych lokali. Należy urucho- 
mić przewidziane w budżetach miast 
i samorządów terytorialnych roboty in- 
westycyjne. Opodatkowanie nie potrze- 
buie być zbyt wysokie — nie należy go 
również traktować jako coś stałego; 
rozchodzi się o przejściową, solidarną 
akcję całego społeczeństwa, aby ulżyć 
doli pozbawionych zarobku rodzin, 
a jednocześnie odciążyć skarb. Państwa. 
Jak wojna celna z Niemcami stała się 
dla nas bodźcem do wyszukania i zdo- 
bycia nowych zupełnie rynków zbytu 
dla naszego węgla — tak konieczność 
zwalczenia groźby bezrobocia niech na- 
sunie samorządom i czynnikom rzą- 
dowym myśl przeprowadzenia choć 
w części tych urządzeń i prac, na któ- 
re w innych warunkach czekalibyśmy 
bardzo długo. Zbierać fundusze i nie 
rozdzielać ich jak wsparć, które daje się 
żebrakom, ale płacić niemi za pracę 
przy wykonywaniu przez bezrobotnych 
nowych, a zamierzonych inwestycji. 
Wraz z ustaniem trudności gospodar- 
czych Państwa zniknie i bezrobocie, 
gdyż Polsce nie zagraża brak eksportu, 
nie mówiąc już o pojemności wewnętrz- 
nego rynku handlowego. Obecny mo- 
ment natomiast zużyimy dla dokonania 
jeszcze jednego kroku naprzód, jak do- 
konaliśmy go w handlu zagranicznym. 


HNP: 


O udział Polski w Radzie Ligi Narodów, 


Rozpatrując zadania naszej polityki 
zagranicznej na rok bieżący, wskazy- 
waliśmy miesiąc temu na nieuniknioną 
konieczność dyplomatycznego starcia 
z Niemcami, starcia, które musi nastą- 
pić, a które zdęcydowałoby o tem, czy 
przemoc niemiecka znów zaciąży nad 
Europą, czy też zostanie unieszkodli- 
wiona wskutek przeciwstawienia jej si- 
ły i znaczenia nowopowstałych państw, 
jak Polska i Czecho-Słowacja. „Pierw- 
szym etapem tego starcia stała się wal- 
ka o zdobycie stałego miejsca w Radzie 
Ligi Narodów. 

Niemcom konferencja lokarneńska za- 
pewniła już to ustępstwo — my musimy 
ie dopiero wywalczyć drogą nacisku 
dyplomatycznego, a nacisk ten musi być 
bardzo silny i skuteczny, gdyż rozciio- 
dzi się tu o przyszłą naszą pozycię 
w Europie. 


Dla nikogo nie jest tajemnicą, iż Niem- 
cy. czekają tylko na. wejście do Rady 
Ligi Nar., aby natychmiast podnieść 
sprawę rewizji granic z Polską, co 
zresztą mogą uczynić, opierając się na 
art. 19 Statutu Ligi Nar. — W tych 
swoich zaborczych dążeniach znajdą 
oni poparcie niektórych państw, a prze- 
dewszystkiem  Anglji, która bedzie 
chciała nakłonić mas do kompromisu 
z zachodnim sąsiadem, aby. w ten spo- 
sób pozyskać sobie w nim wiernego 
sprzymierzeńca w Europie. Żądania te 
poprze niewątpliwie i Szwecja — stąd 
jednomyślne odrzucenie takiego wnios- 
ku niemieckiego zdaje się być wy- 
kluczone. 


Zdani zostalibyśmy na łaskę prze- 
targów różnych trybunałów i komisyj 
i kto wie, czy nie zmuszonoby nas do 
odwołania się do ostatniej racji, jaką 


byłaby walka o całość granic naszego 
Państwa. 

Posiadanie natomiast stałego miejs- 
ca i głosu w Radzie Ligi Nar. pozwoii- 
łoby nam znacznie skuteczniej parować 
zakusy wrogów. Rozumie to doskona- 


le Francja, która żądanie nasze po- 
prze niewątpliwie. Ostatnio grupa de- 
putowanych francuskich z socjalistą 


Pawłem Nicollet na czele złożyła rządo- 
wi francuskiemu memorjał, domagający 
się stanowczego żądania ze strony 
Francji, znentralizowania wpływu Nie- 
miec przez Połskę, której liczebność, po- 
lożenie geograficzne, znaczenie w Euro- 
pie, wreszcie udział w pakcie Locarno— 
stanowią aż nadto wystarczające powo- 
dy do wprowadzenia jej do Rady Ligi. 

Aczkolwiek cała sprawa jest jeszcze 
w toku rozważań, to jednak Rząd nasz 
musi wytężyć wszystkie wysiłki, aby 
zagadnienie to zostało rozstrzygnięte na 
korzyść naszą. Musimy zająć w Eu- 
ropie miejsce, które nam się słusznie na- 
leży. 


Z SEJMU. 
Sejm nasz jest obecnie widownią 
zmian, jakie zachodzą w ugrupowaniu 


zarówno poszczególnych stronnictw, jak 
i pojedyńczych posłów. Dotyczy to 
zwłaszcza stronnictw mniejszości naro- 
dowościowych oraz radykalnych stron- 
nictw ludowych. 


Po ostatnim rozłamie w stronnictwie 
„Wyzwolenie“, owocem czego było pow- 
stanie nowego „Stronnictwa Chłopskie- 
go“, widzimy obecnie utworzenie się 
grupy kresowych posłów ludowych, 
przyczem nie jest wykluczone, że grupa 
ta wyląduje ostatecznie w nowem 
„Stronnictwie Chłopskiem“. Pewne zmia- 
ny zaszły też w radykalnem stron- 
nictwie ludowem posła Okonia, gdzie 
wynikło nieporozumienie na tle osobis- 
tych antagonizmów. 

Znacznie ciekawsze atoli zmiany, a ra- 
czej przemiany, możemy obserwować 
wśród klubów słowiańskiej i żydowskiej 
mniejszości. Dotychczasowe stanowisko 
bezwzględnej lub względnej opozycji za- 
czyna ciążyć już posłom zarówno ukra- 
ińskim, jak i żydowskim. Chęć real- 
niejszej niż dotychczas współpracy 
z Państwem coraz głębiej nurtuje w ma- 
sach mniejszości, które przeżywszy pe- 
wien okres demagogii swoich przywód- 
ców, a nie widząc. korzyści płynących 
z takiego stanu rzeczy — zdradzają ten- 
dencję bardziej konkretnego zbliżania się 
do społeczeństwa polskiego. .Objawem 
tych tendercyj ze strony ludności rnsiń- 
skiej był odbyty niedawno w Stanisła- 
wowie narodowy kongres ludowy, na 
którym postanowiono założyć na wzór 
„Piasta“ jedno wielkie ukraińskie stron- 
nictwo łudowe, które przeszłoby w sto- 
sunku do Państwa na tory opozycji 
rzeczowej. Kongres wysunął trzy żą- 
dania, a mianowicie: sprawiedliwego 
przeprowadzenia reformy rolnej, zapro- 
wadzenia szkół rusińskich z językiem 
rusińskim, jako wykładowym obok ję- 
zyka polskiego i wreszcie otwarcia 
uniwersytetu ukraińskiego w jednem, 
dowolnie przez rząd obranem mieście 
w Polsce. Od spełnienia tych żądań 
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uzależnione jest stanowisko partji wo- 
bec. rządu. W opozycji pozostałoby za- 
tem jedynie radykalne stronnictwo ukra- 
ińskie. Równie pokojowe tendencje 
sejmowego Koła Żydowskiego, odnoszą- 
cego się do obecnego rządu z „życzliwą 
neutralnością*, wywołały tam jednak 
pewną opozycję, na czele której stanął 


poseł Griinbaum. Zamierza on utwo- 
rzyć nowe stronnictwo żydowskie 
w Sejmie, złożone z posłów, przeciw- 


stawiających się ugodowej polityce Koła. 
W każdymbądź razie jesteśmy świad- 
kami procesu, który powinien wykazać, 
na ile wśród naszych stronnictw mniej- 
szości narodowościowych dojrzała myśl 
konkretnej, twórczej pracy w zgodzie 
z całem społeczeństwem. Nastroje od- 
nośnych klubów sejmowych będą w tei 
sprawie wymowną wskazówką. 
Sejmowa Kom. Skarbowa uchwaliła 
w trzeciem czytaniu projekt noweli do 
ust. o pod. majątkowym, który to poda- 
tek zostałby zmniejszony z 1 miliarda 
do 407 miljonów złotych. Projekt ten 
wywołał opór ze strony ugrupowań le- 
wicy. Ostatnio i rząd wycofał ten pro- 
jekt, a to ze względu na możność osiąg- 
nięcia z podatków majątkowych, tak 
potrzebnych skarbowi dochodów. 


ŻYCIE PAŃSTWOWE. 


W sferach rządowych tendencje osz- 
czędnościowe wzmagają się coraz bar- 
dziej. Komisje mające zreorganizować 
administrację pracują w dalszym ciągu. 

Obecnie rozważana jest sprawa re- 
dukcji urzędów i zmniejszenia ilości 
funkcjonarjuszów policji państwowej. 
Z dziedziny projektów reform adminis- 
tracyjnych zanotować należy projekt 
zniesienia województw: tarnopolskiego, 
poleskiego i kieleckiego. Ulec mają 
również reorganizacji na wzór zagrani- 
cy przedsiębiorstwa państwowe, które 
winny znacznie zwiększyć swoją docho- 
dowość. Według pobieżnych obliczeń 
Rządu, wydatki kolei możnaby zmniej- 
szyć o 100 milji. złotych. Rewizii uleg- 
ną również wszystkie umowy, zawarte 
przez państwo, zwłaszcza z wytwórnia- 
mi przemysłu wojennego; w tej ostatniej 
sprawie interwenjował osobiście n. pre- 
zydent Wojciechowski wobec niedoma- 
gań, jakie w tej gospodarce wykryto. 

Życzyć należy Rządowi, aby w tych 
poczynaniach znalazł dość siły i energji 
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do pomyślnego ich zakończenia, a więc 
wyprowadzenia nas z obecnego chaosu 
i niepewności. 

Nacz. depart. polit. w ministerstwie 
spraw zagranicznych p. Łukasiewicz, 
wyjechał do Londynu; wyjazd ten jest 
w ścisłym związku ze staraniami, jakie 
Polska czyni, aby uzyskać stałe miejs- 
ce w Radzie Ligi Narodów. Równoleg- 
le akcję w Paryżu prowadzi nasz amba- 
sador Chłapowski. 


Wojewoda Śląski p. Bilski złożył po- 
danie o dymisję; dymisja ta nie zosta- 
ła przez rząd przyjęta i p. Bilski po- 
wrócił na swoje stanowisko. 


Minister oświaty p. St. Grabski wy- 
dał rozporządzenie, normujące przepisy 
o egzaminach maturalnych w szkołach 
średnich. Rozporządzenie to na ogół 
ułatwia te egzaminy. 


Uroczysty ingres nowomianowanego 
biskupa częstochowskiego ks. Kubiny 
odbył się d. 2 b. m. niezwykle uroczyście 
na Jasnej Górze wobec niezliczonych 
tłumów i licznego udziału wyższego 
i niższego duchowieństwa. W uroczys- 
tościach brali udział przedstawiciele 
władz rządowych i samorządowych, jak 
również i organizacje społeczne. 


Z ŻYCIA GOSPODARCZEGO. 


W niedzielę, dnia 31 stycznia r. bież. 
odbyło się w Warszawie uroczyste 
otwarcie polsko-sowieckiej izby handlo- 
wej. Na uroczystość tę, mającą stać się 
początkiem ożywionych stosunków han- 
dlowych Polski i Rosii, przybyli z Mos- 
kwy specjalnie wysłani delegaci, którzy 
wraz z posłem sowieckim w Warsza- 
wie — p. Wojkowem, udzielali wyjaś- 
nień polskim przemysłowcom, podkreś- 
lając, jak wielkie korzyści odniesie Pol- 
ska z nawiązania stosunków handlo- 
wych z Rosją Sowiecką. 

Obecny na otwarciu izby minister han- 
dlu i przemysłu p. Osiecki, w przemó- 
wieniu swem podkreślił chęć Polski u- 
trzymania z Rosją jaknajlepszych, na 
wspólnym interesie opartych, stosunków 
sąsiedzkich, dla których podstawą ma 
się stać właśnie owo zbliżenie gosbo- 
darcze obu państw. 

Dla nas nie ulega wątpliwości, iż war- 
tość tych stosunków o tyle zaważy na 
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szali rozwoju gospodarczego życia Pol- 
ski, o ile Rosja Sowiecka i jej urzędowi 
przedstawiciele okażą wołę w realizowa- 
niu przyjętych na siebie obowiązków. 
Polska pamięta, że traktat ryski w ol- 
brzymiej części pozostał martwą literą 
i to nie z jej winy. 

Angielskie Tow. Elektr. przystępuje 
w r. bież. do wybudowania kolejek 
elektrycznych w Zagłębiu Dąbrowskiem 
i okolicach Warszawy. Oby się to 
sprawdziło. 


Sytuacja gospodarcza zlekka się oży- 
wia. Kopalnie węgla w pełnym ruchu; 
wzmożenie pracy nastąpiło również 
częściowo w kilku fabrykach włókien- 
niczych. Pewne uspokojenie nastąpiło 
zato na rynku zbożowym wobec zrów- 
nania się cen zboża zagranicznego 
z krajowem. 


Gdańsk jest zadowolony ze stosunków 
gospodarczych z Polską. W porcie jest 
duży ruch wywozowy, zwłaszcza węg- 
la, drzewa, cukru i zboża. Ciasne urzą- 
dzenia portowe nie są już w stanie po- 


dołać wzmagającemu się eksportowi 
z Polski. 
Rokowania z Niemcami. Rokowania 


handlowe polsko-niemieckie rozpoczną się 
dopiero w pierwszej połowie marca, gdyż 
obustronne studja nad wzajemnemi żą- 
daniami nie będą mogły być wcześniej 
ukończone. Wznowienie rokowań likwi- 
dacyjnych z Niemcami spodziewane jest 
18 b. m. Rokowania: o zawarcie kon- 
wencji kolejowej prowadzone są ener- 
gicznie i niebawem zostaną zakończone. 
Również w najkrótszym czasie podpisa- 
na będzie w Berlinie umowa polsko-nie- 
miecka w sprawie wymiany aktów. 


Sprawa podwyżki cen cukru. Zwią- 
zek Cukrowników podwyższył ceny cuk- 
ru o 10 groszy na 1 ke. Przyczyna tej 
podwyżki tkwi w tem, że przemysł 
cukrowniczy nie nicże konkurować z ce- 
nami cukru zagranicznego i dlatego zys- 
ki określone postanowił zrealizować 
w kraju. Zwyżka cen cukru nie jest spo- 
wodowana podwyższeniem kosztów pro- 
dukcji, bo stoją one na dotychczasowym 
poziomie. Prasa domaga się w tej spra- 
wie interwencji ministra skarbu. 
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